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w Dobrej

tel.42 - 719 - 87 - 24

opiekun: Katarzyna Motyl

Mówiąca książka

Działo się to w ferie, w czasie wolnym od nauki i innych obowiązków. Siedziałem rankiem zamyślony i próbowałem rozszyfrować wzory matematyczne w mojej książce,             bo bardzo obawiałem się, że nie zdołam się przygotować do nadchodzącego sprawdzianu.

Nauczenie się kilku prostych reguł matematycznych zawsze zajmowało wieki. Próbowałem różnych sposobów. Powtarzałem raz po raz wszystkie zdania zawarte w pierwszych akapitach, spisywałem je na kartce, nawet układałem samodzielnie wierszyki, żeby tylko zapamiętać…, ale oczywiście skutki były marne.


Tego dnia wydarzyło się coś dziwnego, jak gdyby kolejne linijki książki zaczęły się ze sobą zlewać, piętrzyć i nakładać. Przetarłem oczy ze zdziwienia, zamknąłem je na chwilę         i znów w książce panował nienaganny porządek. Pitagoras, trygonometria, kwadrat, obwód… Wszystko zapamiętałem w mig, ale jednocześnie nie wiedziałem, jak zastosować w praktyce poszczególne elementy.

- Słuchaj, pole kwadratu to nie a plus a, tylko a razy a!

- Jak to? Kto tam? Z kim rozmawiam? – zdawało mi się, że słyszę jakieś dziwne, niepokojące głosy.

- To ja, twoja przyjaciółka – szepnęło coś, czego nie widziałem, nieopodal mnie.

- Przyjaciółka? – zapytałem ze zdziwieniem – Boże, chyba mam gorączkę – pomyślałem.

- Nie martw się, we wszystkim ci pomogę – rzekła książka.

Wtedy właśnie zrozumiałem, że coś, czego się bałem i coś czego nie potrafiłem wcześniej nazwać, to po prostu książka, która zdawała się teraz mówić ludzkim głosem.


Posiedziałem chwilę na kanapie, głowa zaczęła boleć mnie niesamowicie, poczułem się źle, nieswojo, jakbym majaczył czy śnił na jawie. Po chwili się ocknąłem, zacząłem racjonalnie myśleć. Skoro „przyjaciółka” może mi pomóc, to czemu by nie skorzystać?
- Powiedz mi, jak zrobić zadanie na stronie 245, podpunkt b, proszę – powiedziałem grzecznie.

- Dobrze, zatem weź notesik i zapisuj kolejno: 2+4 (6+9) = 62.

- Dziękuję - sprawdziłem, czy to, co mówi do mnie książka jest logiczne i czy rzeczywiście jest poprawne - było.

- Nie ma za co - odrzekła.

Tak spędziliśmy całe popołudnie, a może nawet dłużej. Przygotowałem się do sprawdzianu       i czekałem na jego wyniki. Minął tydzień, nie zaglądałem do swojej pomocnicy i nawet trochę o niej zapomniałem. Pamiętam, że kiedy nadszedł dzień sprawdzania i poprawiania prac klasowych, byłem zestresowany, jak przed ważnym egzaminem. Czekałem, czekałem, czekałem… nauczycielka wyczytała wszystkie oceny i oto ja, dostałem 5. Byłem wniebowzięty! Szalałem z radości i poszedłem podziękować mojej wspaniałej książce.


Kolejne  dni w szkole nie były kolorowe, nauczyciele zadawali mnóstwo prac domowych i wypracowań, a mnie siły uciekały razem z zapałem. Jednak walczyłem, uczyłem się i przykładałem.


Moja książka pomagała mi uczyć się systematycznie. Byłem zadowolony                          i wdzięczny, ale któregoś razu poprosiłem, by sama zrobiła mi szereg zadań z matematyki. Myślałem: tak będzie szybciej i łatwiej. Odpocząłem, wyspałem się i nawet nie zajrzałem          do zeszytu. Kolejnego dnia pani od matematyki zabrała go właśnie ode mnie. Uśmiechnąłem się szyderczo i zacząłem żartować, że nie ma już w dzienniku miejsca na dobre oceny.


Wtedy nauczycielka poprosiła, bym podszedł do tablicy. Myśli wirowały w mojej głowie jak oszalałe, a serce biło, jakby miało wypaść z klatki piersiowej. Przełknąłem ślinę             i czekałem na pytania.

- Wzór na pole trójkąta, proszę.

- Yyyyy… - zabrakło mi słów.

- Dobrze, rozumiem, wzór na obwód kwadratu.

- Nie wiem – odrzekłem.

- Zatem pytanie ostatniej szansy. Czy możesz podać mi definicję kąta rozwartego?

- A…, kąt rozwarty, to jest…, mmm… tego, ten…

Zrozumiałem w jednym momencie, że należy uczyć się samodzielnie. Można oczywiście prosić o pomoc, ale nigdy nie zmuszać czy nie nakłaniać nikogo, by wykonał za nas jakąś pracę, gdyż najwięcej przydatnych umiejętności nabywa się poprzez pracę włożoną                      w wykonanie zadania. Ojej, to był naprawdę pouczający sen…

